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r Jedność Narodowa 
stała się faktem

Drukujemy dziś dwie odezwy: 
jedną wydał Komitet W yko­
nawczy Stronnictwa Pracy, dru­
gą Stronnictwo Narodowe. Po­
przednio omawialiśmy oświad­
czenie Str. Ludowego i publi­
kowaliśmy patriotyczne i męs­
kie wezw anie do mas pracują­
cych Komitetu Robotniczego  
P.P.S. i Rady Związków Zawo­
dowych,

W e w szystkich tych odez­
wach przejawia się akcent po­
lityczny i uczuciowy, że Polska  
musi być nieokrojona i n ieza­
leżna, jedno wezwanie — do 
walki ostatecznej z Niemcami, 
jedno w reszcie wskazańie, że 
gdy od naszef postawy i w y­
trwałości zależy rozwój przy­
szłych wypadków — musimy stać
SILNI JEDNOŚCIĄ.

I oto jedność narodowa stała  
się faktem. Stała się nim nie 
wskutek życzeń polityków, nie 
z układu takich czy mnych  
kombinacji,' lecz wykuła się 
w ogniu walki, stworzyło ją 
braterstwo wspólnie przelanej 
krwi, powstała z nakazu naj­
głębszego sam ozachowawczego  
instynktu narodowego.

Dlatego w ięc cytowane ode­
zwy stronnictw są nie tylk? do­
kumentem tej historycznej chwi­
li, lecz życiem  samym. Mają 
one pełne pokrycie w rzeczy­
wistości, w nastrojach i uczu­
ciach mas, w dążeniach całego 
społeczeństwa.

Aby to spostrzec—wystarczy  
przejść się ulicami W arszawy. 
Na barykadzie , stoją przedsta­
w iciele w szystkich bez wyjątku 
warstw społecznych. W szyscy  
bez wyjątku pomagają sobie, 
w szyscy samorzutnie obejmują 
posterunki służby społecznej. 
Barykada — stała się dziś dla 
nas symbolem. Z jednej strony 
my w szyscy, Polacy, z drugiej 
strony —  śmiertelny wróg! Je­
dność narodowa stała się faktem!

NABOŻEŃSTWA
Dziś, w  niedzielę, w  Warsza­

wie zostały odprawione uro­
czyste nabożeństwa na inten­
cję szybkiego zwycięstwa. Na­
bożeństwa odbyły się w miesz- 

■ kaniach, schronach i w  piwni­
cach. Kapłani wygłosili podnio­
słe patriotyczne kazania. Na za­
kończenie odśpiewano hymn 
„Boże coś Polskę".

P o j ą c y !
Walka zbrojn a  o w y z w o l e n i e  s to l icy  r oz p o c z ę t a !
D e le g a t  na Kraj — W ice p r e m ie r  Rzqdu R z e c z y p o ­

spo l i te j  i P r z e w o d n i c z ą c y  Rady J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  
w porozum ien iu  z  D o w ó d c ą  Armii Krajowej z d e c y d o ­
wal i  w y s t ą p i e n ie  zbrojn e  w dn. 1.VIII r. b.

Trzy dni walki  z  ok u p a n tem  p r z y n io s ły  nam  
w ie lk ie  s u k c e s y  t a k ty c z n e  i m oralne .

O d d z i a ł y  Armii  Krajowej  o p an ow ały ,  ł a m ią c  opor  
okupanta,  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  s to l icy ,  w y z w a l a j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  w  d u s z a c h  Po laków entuz jazm  dla walki  
i ufność  w  jej p o w o d z e n i e .

C a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  po lskie ,  a  p r z e d e  wszys tk im  
lud W a r s z a w y ,  s p i e s z y  of iarnie  z  p o m o c ą  w a l c z ą c y m ;  
w s z y s c y  p o d p o r z ą d k o w a l i  s ię  k ierow nictwu pow stan ia ,  
o d d a j ą c  do  j eg o  d y s p o z y c j i  s w e  siły, w y k a z u ją c  d y ­
s c y p l in ę  m ora lną  i w y s o k ą  o f iar n ość  w dz ia łaniu.

N ie  jedną p r z e s z k o d ę  n apotkam y  j e s z c z e !  na d r o ­
d z e  do  z u p e ł n e g o  w y z w o le n i a .  Ale  z e s p o l o n e  s i ły  c a ­
ł e g o  N a r o d u  Po l sk iego  p o d p o r z ą d k o w a n e  R ządow i  
Polskiemu w Londynie,  Krajowej R od z ie  Ministrów i 
D o w ó d c y  Armii Krajowej p r z e z w y c i ę ż ą  je tak |ak  
łam ią  dz iś  o p ó r  okupanta  na ul icach W a r s z a w y .

M asy  ludu p r a c u j ą c e g o  — c h ło p ó w ,  robotnik ów i 
intel igencj i  w a l c z ą  o Po lskę  D e m o k r a ty c z n ą ,  Po lskę  
S p r a w ie d l iw o ś ć  S p o ł e c z n e j ,  Po l skę  ludzi pracy.

N iech  ż y je  Polska  N i e p o d l e g ła !

D ele g a t  n a  Kraj  
W i c e p r e m i e r  R zą d u  ft.P.

Przewodniczący 
ttady Jedności Narodowej

D o w ó d c a  Armii 
iueiowcj

O d e z w a
Naród polski znów daje do­

wód swej niezłomnej woli nie­
podległego, suwerennego bytu.

W nierównych warunkach siły  
Warszawa powstała jawnie do 
walki z odwiecznym wrogiem 
Narodu naszego i cywilizacji 
chrześcijańskiej Niemcami,

W ciągu pięciu lat najpot­
worniejszej w Europie okupacji 
ruch narodowy kierował swe 
wysiłki do skonsolidowania 
wszystkich moralnych i mater- 
jalnych sił Narodu opierając 
się o zasadę solidarności w szy­
stkich Polaków dla osiągnięcia 
ostatecznego zwycięstwa — 
W ielkiej Polski, członka wspól­
noty międzynarodowej.

W akcji tej Stronnictwo Na­
rodowe działało przez cały czas 
w łączności z władzami Pań­
stwa Polskiego reprezentowa­
nego przez Rząd Rzeczypospo­
litej w Londynie, jego Przed­
stawicielstwem  w Kraju i naj­
większym i ruchami polityczny­
mi.

Do dyspozycji Armji Krajo­
wej Stronnictwo oddało swe 
siły wojskowe walczące dziś na 
ulicach Warszawy, w głębokim  
przeświadczeniu, że tylko wspól­
ny wysiłek zbrojny i wspólna 
akcja polityczna zrealizuje cele  
Narodu.

P O L A C Y !
Dziś naczelny ośrodek wal­

czącej Polski, Warszawa ze 
swymi władzami zwierzchnipii 
prowadzi śmiertelny bój o nasze, 
p o l s k i e  z w y c i ę s t w o .

Od naszej postawy i wytrwa­
łości zależy rozwój przyszłych 
wypadków. Opierając się  o so­
lidarność Obozu Sprzymierzo­
nych, z którymi Polska pod­
czas wojny tak silnie się zwią­
zała, wierzymy1 także w solida­
rność wszystkich narodów wal­
czących [o wolność i godność 
człowieka. Solidarność ta powin­
na zabezpieczyć przywrócenie 
Narodowi Polskiemu jego w szy­
stkich praw suwerennych i po­
móc w realizacji celów, o które 
walczymy bez przerwy od 1-ego 
września r. 1939,

Dzisiaj stwierdzamy z dumą, 
że postawa wszystkich stanów 
i warstw Narodu, walczącego 
jawnie na ulicach Warszawy 
jest bohaterska. ' <

Jedność narodowa stała się 
iakteiń. Naszym zadaniem jest 
wzmocnić ją, i utrwalić, by po 
osiągnięciu zwycięstwa nad bar­
barzyńskim wrogiem—Niemca­
mi jedność ta znów kierowała 
odbudową państwa dla dobra 
wielkości i potęgi Narodu. 
STRONNICTWO NARODOWE

O d e z w a

Pięć lat  p r a c o w a l i ś m y  d la  mi­
l i t arne j  siły kra ju .  Pięć lat  m o n ­
to w a l i śm y w a r s z ta ty  produkcj i  
i s p r z ę tu  k o n i e c z n e g o  d la  w a l ­
ki. Pięć lat  Czeka l iśmy na  chwi- \ 
lę odw etu .

S ta ło  się. U p r a g n i o n y  dz ień  
na ds zed ł .

W  jedne j  chwili  p rzyc ichły 
s p o ry  i waśn ie .  W  b r a m i e  i na  
ulicy, nikt nie py ta  o p r z y n a l e ż ­
no ść  po li tyczną.  Wsz ysc y  w a l ­
czą .

Polska  p r z e m ó w i ł a  g ło s e m  
z j e d n o c z o n e g o  ognia .  U l i c a W a r -  
szaw y w s p a n ia ł a .  Nik t  nie p ł a ­
cze .  Nikt  nie r o z p a c z a .  W s z y ­
scy  w i e d z ą  i w ie rz ą ,  że  s k o ro  
jedyne  l eg a ln e  w ł a d z e  da ły  znak ,  
to t a k  być musi .  W sz ysc y  wie ­
d zą ,  ż e  roz po czę l i śm y  ostatni  
bój o świę tą  s p r a w ę .

Piszemy t ę  o d e z w ę  nie po  to, 
ż eb y  się w z a j e m n i e  p o d n i e c a ć  
i c zy n am i  swymi  z a c h w y c a ć .  Pi­
s z e m y  d o  W a s  wszystkich,  do  
W a s  z z a u łk ó w  b r a m  i p l a c ó ­
w e k  p i e :  , v s £ e j  linii. Piszemy,  byś ­
c ie  wiedziel i ,  ż e  w ł a d z e  c z u ­
w a ją ,  że  k o n t a k t  z ca łym  ś w ia ­
t e m  n a w i ą z a n y ,  ż e  W a s z e  s t r z a ­
ły to  przysz łe  p a r a g r a f y  t r a k t a ­
tu p o k o jo w e g o ,  wy pi su ją ce  w o l ­
ność  i wie lkość  N a r o d u .

P a m ię ta jm y,  ż e  z w y c ię ż a ją  i 
b o h a t e r s k o  g iną  w jednym  s z e ­
r e g u  ro bo tn ik  i intel igent  jak 
b r a c i a  żo łn ie rze  polscy.  P a m i ę ­
ta jmy,  ż e  N a r ó d  to J e d n o ś ć .  
N a  naszych  wisac h  i ro zp y la ­
cza ch ,  a  n a d e  wszys tko  na  n a ­
szych go rq cyc h  s e r c a c h  op ie ra  
się przysz łość  Polski.

D l a t e g o  cz e ś ć  żo łn ie rzom  w a l ­
czącym !

C z e ś ć  wspa nia łe j  W ar sz aw ie !
C z e ś ć  Z j e d n o c z e n iu  N a r o d u  

d o k o n a n e m u  w ogniu.. .
P i szemy tę  o d e z w ę  w imieniu 

S t r o n n ic tw a  Pracy ,  a  nic nie 
mó w im y o poli tyce,  dziś  bo w ie m  
b a r y k a d a  jest na sz ym  w a r s z t a ­
tem-  Z a m i a s t  sal  o b r a d  -  b a ­
r y k a d a .

Z  b a r y k a d y  w o ł a m y  d o  wszy­
stkich P ol aków  i c a ł e g o  świa ta :  
Po ls ka  n ikog o  o nic nie prosi .

Polska  s a m a  w y w a l c z ą  s o ­
bie wplność!  O d  Europy ż ą d a  
tylko sprawiedl iwośc i .

Robotnik i intel igent ,  kupiec ,  
rzemieś ln ik  w a l c z ą c y  pospo łu  
n a  b a r y k a d a c h  w o ła j ą  do  c a ł e ­
go  N d r o d u :  n a p r z ó d ,  po wol ­
ność,  do  zwyc ię s tw a .

KOMITET W Y K O N A W C Z Y  
S T R O N N I C T W A  PRACY

/



O tw arty bóg Jest n a k a z e m N a fr o n c ie  bojowymy. W arszaw y
W yw iad  z K o m e n d a n te m  M o n terem  

K om . O kr. W a rsza w sk ieg o  A rm ii K rajow ej

Stajem y przed doświadczo­
nym, wypróbowanym w bojach 
żołnierzem. Korzystam y z chwi­
li przerwy między wydawany­
mi rozkazam i i przyjmowanymi 
meldunkami, aby wyłuszczyć cel 
naszego przybycia. Zapytujemy 
o sytuację wojenną. O trzym uje­
my odpowiedź w krótkich sło­
wach.

— Bój o wolność W arszawy 
osiąga punkt szczytowy. Jesteś­
my górą. Zajmujemy przew ażną 
część miasta, choć nieprzyjaciel 
trzym a jeszcze w swych rękach 
szereg ważnych punktów oporu. 
Żołnierz niemiecki nie wykazuje 
zdecydowanej woli walki i tam 
gdzie spotyka się tw arzą w 
tw arz z żołnierzem A.K. ulega 
łatwo jego sile uderzeniowej. 
Niemiec tylko tam czuje się 
pewny gdzie może się skryć za 
ścianą bunkrów lub za pance­
rzem  czołgów.

Zapytujemy o motywy podję­
cia walki w obecnej chwili.

— Prowadzim y narzuconą 
nam przez Niemców walkę od 
1.IX 1939. Zeszliśmy do podzie­
mi ulegając przew adze wroga. 
Obecnie sytuacja zmieniła się. 
Przewaga już nie jest po stro­
nie Niemców. Dzięki zwycię­
stwom naszych aliantów i ich 
sojuszników Niemcy staczają się 
ku przepaści. W takim momen­
cie przestają już odgrywać rolę 
korzyści jakie nam dawała kon­
spiracja. O tw arty bój^staje się 
nakazem  żołnierza pragnącego 
spełnić swój obowiązek dziejo­
wy i opierającego się na wierze 
we własne siły.

Z kolei pytam y o zdanie w 
spraw ie lotniczego bom bardow a­
nia W arszawy.

— M etody barbarzyństw a nie­

mieckiego znamy nie od dziś, 
Niemcom wydaje się, że hukiem 
bomb potrafią załamać ducha 
bohaterskiej W arszawy. Jest to 
złudzenie. Bom bardowanie n ie­
mieckie świadczy jedynie o po­
czuciu własnej słabości na uli­
cach W arszawy, na których pa­
nuje pełen zapału żołnierz AK.

Zapytujemy w jakim stop­
niu sprzym ierzeni wspomagają 
nasze walki o W arszawę.

— Po rozpoczęciu powstania 
Pełnom ocnik Rządu na Kraj i 
Komendant Sił Zbrojnych w 
Kraju za pośrednictw em  Rządu 
Rzplitej zwrócili się o pomoc 
do Sprzym ierzonych. Nie chce­
my innej pomocy jak tylko w 
formie dostaw broni, amunicji, 
wszelkich technicznych środ­
ków walki. Najcudowniejszych 
ludzi jakich dzieje wydały, ma­
my w swych szeregach. Potrze­
ba nam tylko dobrej broni do 
ręki, aby zmniejszyć techniczną 
przew agę nieprzyjaciela.

Czy była jakaś pomoc so­
wiecka, a więc np. zrzuty b ro ­
ni, akcja lotnictw a myśliwskie­
go, arty lerii sowieckiej itp?

— D otąd nie było — brzm iała 
odpowiedź.

Po chwili zadajem y ostatnie 
pytanie.

»— Jak ie  są życzenia wojska 
pod adresem  ludności stolicy.

— Stosować się bezzwłocznie 
do poleceń organów władzy 
wojskowej i cywilnej, zachowy­
wać nadhl spokój. Nieść, jak 
dotychczas, pomoc oddziałom 
wojskowym w zakresie łączno­
ści, wyżywienia i opieki sani­
tarnej oraz stworzenia możli­
wych warunków potrzebnych do 
niezbędnego odpoczynku, noc­
legu i higieny osobistej.

W  ciągu dnia wczorajszego 
i dziś rano najcięższe w alki to ­
czyły się na W oli, gdzie Niem­
cy w alczą o , zdobycie i  zabez­
pieczenie swych linii odw rotu 
na zachód. Raz po  raz pojaw ia­
ją  się nad m iastem  niemieckie 
sam oloty. W rejonie śródmieścia! 
Niemcy palą  masowo domy na 
tych w ąskich skraw kach te re ­
nu, k tó re  pozostały w  ich rę ­
kach. P łoną domy w  Al. S ikor­
skiego, na ul. M arszałkow skiej 
m iędzy pl. Unii Lubelskiej i pl. 
Zbawiciela, oraz na K rakow -

R o z sz e r z y e  a k c ję  s p o łe c z n ą

Ludność W arszawy jak za­
wsze zdaje znakomicie egzamin 
w czasie obecnego przełomu — 
tak  jak we wrześniu 1939 roku 
— jak w ciągu 5-u lat pod rzą­
dami nikczemnego okupanta. 
Nie ma nikogo, kto by uchylał 
się od obowiązków obywatel­
skich w tak  historycznej dla 
nas chwili.

W szędzie, we wszystkich 
dzielnicach, ulicach i domach 
stworzono kom itety obywatel­
skie, k tóre zajmują się obroną 
przeciwlofniczą i przeciwpoża­
rową, strażą porządkową, po­
mocą lekarską oraz akcją nie­
sienia pomocy żywnościowej i 
mieszkaniowej ludności, k tó ra  
straciła  m ieszkania na skutek  
działań wroga, lub k tó ra  nie 
może się dostać do swych miesz­
kań.

Każda kam ienica żywi po kil­

kanaście, a naw et często po 
kilkadziesiąt osób Otrzym ują 
oni kaw ę i zupę z chlebem  bez­
p łatn ie lub praw ie bezpłatnie. 
Szereg kupców otw orzyło sk le­
py od strony podwórzowej i 
sprzedaje artyku ły  żywnościowe 
dla ludności po cenach n i­
skich.

W ładze cywilne Rzeczypospo­
litej pom agają i k ierują tą  a k ­
cją. Należy dotychczasow ą ak ­
cję jeszcze bardziej rozszerzyć. 
Nikt z nas nie powinien się czuć 
bezdomnym, pozostawionym  
bez opieki i pomocy. Każdy Po­
lak  i Polka powinni znaleźć w 
domu drugiego Polaka swój 
własny dom,

Los w szystkich Polaków  jest 
wspólny.

Chwila ostatecznego zwycię­
stwa jest bliska.

W szyscy do czynu/

skim Przedm ieściu. Ludność u- 
cieka z tych domów, zdarzyły 
się jednak  liczne w ypadki uży-^ 
cia jej przez Niemców jako o- 
słony dla czołgów. M ieszkańcy 
kilku domów przy  al. S ikor­
skiego zostali wymordowani. Są 
to  już jednak ostatnie ak ty  
te rro ru  hitlerow skich bandy­
tów. W arszaw a wie, że są to 
już przedśm iertne drgaw ki hi­
tlerowskiej bestii, k tó rą  dobija­
my nareszcie uzbrojonymi w ła­
snymi rękam i.

K to  b e z  b r o n i  n a  fr o n t  w a lk i  z p o ż a r a m i!
Niemieckie bombowce i czoł­

gi wzniecają od wczoraj w W ar­
szawie liczne pożary. Płonie 
dobytek: ludności polskiej. Nie 
jesteśm y jednak bezbronni wo­
bec tej ostatniej zbrodni okupan­
ta. Mamy wodę i mamy siły do 
walki z ogniem. Każdy kto nie 
walczy na froncie W arszaw y z 
bronią w ręku, musi natychm iast 
zaciągnąć się do służby przte- 
ciw pożarowej. Twórzcie samo­

rzutnie po domach i blokach 
specjalne brygady do 'walki z 
ogniem! Kierownictwo należy 
oddać kom endantom  OPL lub 
najbardziej energicznym lokato­
rom. Grom adźcie jak najw ięk­
sze zapasy wody i piasku.. Nikt 
nie ma praw a uchylać s!ę od 
tej służby. Chrońmy ze wszyst­
kich sił mienie ludności polskiej. 
W szyscy na posterunki! Niy da­
my Niemcom spalić W arszawy!

N ocy w czora jsze j (z piqtku na sobo tę )  
lotnictwo sojusznicze  ro zp o czę ło  d o s ta r ­
czan ie  pom ocy  dla  w a lczqce j W arszaw y. 
G łuchy w ark o t m otorów  w ysoko pod  n ie­
bem  oznajm ia  p rzybycie  oczek iw anej 
broni i amunicji. <

.N ie m ie c k a  o fe n s y w a  u lo t e k
W czoraj popołudniu niem ie­

cki samolot obrzucił W arszawę 
ulotkami ze sfałszowanym roz­
kazem  Dowódcy Armii Krajowej 
Bora, wzywającym wojska pol­
skie walczące w W arszawie, do 
rzucenia broni. R eakcja ulicy 
warszawskiej na tę idiotyczną 
niem iecką propagandę wyraziła 
się pogardliwym darciem  zlatu­
jących na ziemię świstków.

Dziś ukazały się nowe ulo­
tki: odezwa „P iłsudczyków "
i drugi rozkaz Bora, obydwie 
wzywające do walki z bolszewi­
kami. Mimo zamieszczonych w 
nich akcentów antyniemieckich 
— są to prowokacyjne próby 
w prow adzenia dywersji w sze­
regi polskie w alczące na ulicach 
W arszawy. Efekt ulotek był 
zgoła różny od zamierzonego 
przez Niemców. W arszawa zro­
zumiała je jak należy: Źle już 
bardzo musi być z orężem  nie-

WOJNA WKROCZYŁA 
NA TEREN RZESZY

LONDYN, 6.8.44. — W ojska 
sowieckie w kroczyły do Prus 
W schodnich. M arsz. Komar 
znajduje się w  odległości 50 km  
od K rakow a i 120 km  od Śląska. 
W  rejonie W arszawy wojska so­
w ieckie znajdują się o 10 km  od 
śródm ieścia stolicy w  kierunku 
północno - zachodnim.

mieckim, skoro chce nas poko­
nać ofensywą szmatławych 
świstków.

NIEMCY OTOCZENI 
W BRETANII

LONDYN, 6.8.44. —  A m ery­
kanie dotarli w  błyskawicznym  
m arszu do Brest, St. N azaire o- 
raz do rzeki Loary w  pobliżu 
N antes. W ojska niem ieckie na 
półw. B retońskim  zostały  od­
cięte od głównych sił we F ra n ­
cji. Na zachodnim  brzegu rzeki 
Orne Niemcy są w  odwrocie. 
1.100 bom bowców sojuszni­
czych atakow ało  p o rt w  Brest,

OFENSYWA LOTNICZA
LONDYN, 6.8.44. —  Przeszło 

2.000 bombowców am erykań­
skich atakow ało  wczoraj H ano­
w er, Brunszwik, M agdeburg i 
Bordeaux, oraz rafinerie w  R u­
munii. Nocy dzisiejszej zrzuco­
no wielki ładunek  bomb na  nie­
m ieckie fabryki benzyny syn te­
tycznej,

ZDOBYCIE FLORENCJI
LONDON, 6.8.44. — Wojska 

południowo - afrykańskie w kro­
czyły do Florencji i stopniowo 
obsadziły całe miasto. Niemcy, 
wycofując się, wysadzili 5 zaby t­
kowych m ostów na rzece Arno, 
co opóźniło m arsz sprzym ierzo­
nych o parę. zaledwie godzin.


